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Cena ogłoszeńi
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Gazeta  judla-st-a. eiałisza i  jtso-o okolic.
Piątek dnia I  listopada I8J* roku.

Rozporządzenia Rządowe.

^a7 N a j.ja ś , l i e j s z y  P a n , 30 września r. b., 
st0i ^ y ż e i zdecydować raczył, uwolnić niższych 

pni wydziału marynarki 
na 7 na urlop nieograniczony — tych co wysłużą 

2 stycznia 1873 roku 10 lat i więcej — i 
ltWj . Pa urlop krótki — od 1 października do 1 
"lend • 1873 roku’ ze wszystkich w ogóle ko­
ca ® 1 oddziałów, w liczbie jaka będzie uważana 
hoścji 'Ŵ  według uznania najbliższej z wierzch-

•hien' SUtków odbywających żeglugę, dokonać po­
mne uwolnienia po skończeniu kampanji.

(D. W.)

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

.^>esiąc, w którym obecnie żyjemy, rozpo- 
0 > .  w zeszły piątek i zowie się Listopad, a 
°ó j-i1 ,J®go pochodzi w narzeczach Sławiańskich 
0 3ta ’ ktbru w tym miesiącu opada z drzew. 
V c h ytnych Hebrebw odpowiadał mu miesiąc 
W roL wan» rozpoczynający się w d. 2 b. m. 

kościelnym był on ósmym, a w cywilnym 
[ j ? 1 z kolei miesiącem *).

°lymnle.k(?w według miesięcy attyckich w 8 l-ej  
,!«4n i- 6 4̂48 *at Przecl Ghr.) odpowiadał na- 
tjrck ll3topadowi miesiąc Endekatos men. Plu- 
*Mva’ podłuS dawnego rzymskiego kalendarza na-fn O O *

8o; ennatos men.

*) p
s*4W ili/^ez Pom5’łke nie z naszej winy pochodzącą ze- 
M^żdzi •i*’ ^ r' Kaliszanina m iesiąc Marcheswan 
5 *  Eluiern ‘m > a któremu w łaściw ie odpowiada mie-

J1ELICJ'A;
POWIEŚĆ 

przez

P . S ck ...
z niem ieckiego przełożył 

L. Lubelski.

(Ciąg piąty).

0 IV ‘
°ikąą^(l ^ iola utraciła wiarę w miłość Gotarda, 
!N c ii  nauc.z°no ją wierzyć, że on ją i matkę 

iru w nieszczęściu, zapomniał,—odkąd trwało
16 Jeno m i l e n i a  .„„„„„u,;,.

. U Rzymian był on dziewiątym miesiącem w ro- 
;ku i dla tego zwał się November. Obchodzono 
w nim d. 5 Neptunalja, święto na cześć bożka 
Neptuna; d. 13-go Lectisternium, ucztę na cześć 

I Jowisza; d. 15 igrzyska plebejuszów w cyrku,— 
j oraz uroczystości na cześć Izydy. Był pod opie­
ką Dyany.

W kalendarzach juljańskim i gregorjańskim jest 
z kolei jedynastym i ma dni 30. Czeskie: listo 
pad; — windelickie: listognój, guilz, eduajśtnik;— 
karniolskie: listognoj; - serbskie; mloschi, podże- 
mne meszacztwo; — króackie: Yszeszvechak (wszyst­
kich SS.) listopad;—"—węgierskie; szeut-Andras ha- 
va;—sławiańskie i bośniackie: studeni;—dalmae- 
kie: sztudeni, nojabr; — rossyjskie: nojabr;—po nie­
miecku zowie się: Wintermonat, Laubfaeller.

Jarmarki odbywają się w listopadzie w guber- 
nji kaliskiej: dnia 4 w Skulsku, Golinie, Parzęcze­
wie i Dobry; d. 5 w Stawie, Rychwale i Siera­
dzu; d. 6 w Koninie i Tuliszkowie;—d. 7 w Opa­
tówku, Pyzdrach, Grabowie i Złoczewie;—d. 12 
w Choczu, Babiaku, Dąbiu i Kłodawie;—d. 18 
w Kaliszu, Kazimierzu i Brdowie;— d. 19 w Pod- 
dębiu; d. 20 w Zagórowie; d. 26 w Błaszkach. 
Iwanowicach, Kole, Łęczycy i Zduńskiej Woli;—’ 
d. 27 w Grzegorzowie.

W tym miesiącu przysposabia się zapas kapu­
sty oa zimę:

. ^ „W Listop dzie go ło  w sadzie,
Lecz kapusty pełne kadzie.11 
„Opat z, czy twoja strzecha,
Czy paszonka do W ojciecha.11 
„Zajrzała do wioski wrona,
Ozeladko, chwyć się wrzeciona.11

Uroczystości przypadają między innemi nastę­
pujące: dnia 1-szego Wszystkich Świętych; — 
„Kiedy mrożą Wszyscy Święci, zima kark dość 
prędko skręci.' — Dnia ’2-go Dzień zaduszny, 
„Sancta, mówi kościół nasz, et salubris cogita- 
tio est orare pro defunctis.” — Dnia 11-go ś-»o

Marcina: „Św. Marcin pnąc na koniu—lubi śnie­
giem siać po błoniu.”—„Kto się na św. Marcina 
przeprowadza temu znać we wsi sam szczek psi 
zawadza.” D. 21 ofiarowanie N. P. M.— D. 22 
S-tej Gecylji. D. 25 S-tej'Katarzyny: „Dzień św. 
Katarzyny jaki—cały grudzień taki.”

Ważniejsze wypadki historyczne w listopadzie: 
d. 28 r. 1058, umarł Kazimi'erz I (mnich) król 
polski, pochowany w Poznaniu. Żył lat 42, pa­
nował lat 18.—d. 5 r. 1227 Bolesław Y Wsty­
dliwy zostaje po ojcu księciem krakowskim i san­
domierskim;—d. 5 r. 1370 umarł w Krakowie i 
tamże pochowany Kazimierz III Wielki, król pol­
ski. Żył lat 60, panował lat 37.— D. 17 r. 1370 
koronowany w Krakowie Ludwik, król polski i 
węgierski;—d. 4 r. 1424 urodził się w Krakowie 
Władysław Warneńczyk z Władysława Jagiełły i 
Zofji księżniczki kijowskiej; d. 29 r. 1427 urodził 
się Kazimierz IV Jagielończyk, żył lat 65, pano­
wał lat 47, pochowany w Krakowie;—d. 10 r. 
1444 śmierć Władysława Warneńczyka;—d. 17 r. 
1439 po pozbawieniu Eugenjusza IV papieztwa, 
obrano b. księcia sabaudzkiego Amadeusza pod 
imieniem teliksa V;—d. 1 r. 1548 otwarty sejm 
w Piotrkowie, na którym za podżeganiem Bony 
wybuchła cała burza przeciw Barbarze R.;— d. 8 
r. 1618 bitwa białogórska, kończąca wojnę mię­
dzy cesarzem Ferdynandem II, a Czechami;—d. 13 
r. 1632 ogłoszony pod Wolą Władysław IV, Kró­
lem Polskim, W. księciem litewskim;— d. 5 r. 1639 
Władysław IV darował sprowadzonym z Krakowa 
kamedułom miejsce pod Warszawą zwane wów­
czas „Polkową górę,” (dzisiejsze B ielany);-d . 22 
r. 1648 Jan Kazimierz obrany pod Wolą królem 
polskim;—d. 10 r. 1637 zmarł Michał Kory but 
we Lwowie, żył lat 34, panował lat 4; serce jego 
złożone w kościele ks. Kamedułów na Bielanach 
pod Warszawą, a ciało pochowane w katedrze na 
Wawelu;—d. 11 r. 1673 zwycięztwo pod Choci- 
mein nad Turkami;— ci. 8 r. 1697 ogłoszony przez 
prymasa Radziejowskiego królem ks. de Condć,

6 dniJeK° ra'lczen‘e> Przez wszystkie owe smu­
ż c e  w których zdawała przekonać się, że jej 
"^ nj! . *erne uw iedzione zostało, i że dla tego

]j0 . uwierzyła ślepo w jego miłość, że sama 
sVuia !L a,—'odkąd przywykła milczeć gdy matka 
i ^ tvlt aw'a*a’ że syu b°Rateg° stryja z pewno- 

f . bt>8at% zaMubi panienkę,—że nawet od- 
V  ” takową sobie obrał,-odkąd nieśmiała sta- 
8' ' - o J ego obrouie' saraa straciwszy w nim wia- 

stała s’e też ob°jetn% “a wszystko, co 
Ma. We względzie jej losu postanowić zamie-

^ jed Z'ała sw ą  Pr z y.s z ło ś ć  zniszczoną, pozbawio­
n e g o  szczęścia, o którem marzyła i dla

tego nie troszczyła się o resztę tej przyszłości. 
Czuła, że ma jeszcze obowiązki względem matki, 
której prócz córki los wszystko zabrał; — matka 
zaś nagliła na nią, aby się zaręczyła z dalekim 
krewnym, który ją dawniej kilka razy ulotnie wi­
dywał, a teraz widząc ją w całym rozwoju pię­
kności, starał się o jej rękę.

Dla czegóżby nie miała iść za życzeniem ma­
tki, którego spełnienie uszczęśliwiło by ją, po­
zbawiając kłopotów, o przyszłość córki, — przez 
związek z starszym od siebie, dla którego nie po­
trzebowałaby udawać m iłości,— jakiej dlań nie 
czuła?

Nie spostrzegła w swein zmartwieniu, że matka 
z szczególnym pośpiechem chodziła około tego 
związku, że zaledwie na niej wymogła zezwolenie, 
to bez straty chwili czasu rozesłała o tem po ca- 
łem świecie zawiadomienia, z których jedno do­
stało się i do domu stryja, dla zadania głębokiej 
rany temu, do którego zawiedzione jej serce lgnę­
ło z tak gorącą miłością, jaką nadaremnie siliła 
się zamienić w obojętność i pogardę.

Blady, śmiertelnie chory Gotard leżał w swym 
od tak dawna opróżnionym pokoiku; cała doba 
minęła od chwili owego nagłego zemdlenia i krwo­
toku. Lekarz zalecił ciszę największą i spokój, 
jako jedyny warunek ocalenia jego życia; to też 
cisza grobowa panowała na około niego, a lubo 
wrócił do przytomności, leżał jednak śmiertelnie 
osłabiony, niby trup na łóżku. Twarz jakby wo­
skowa, rysy nie ruchome, bez znaku życia, a czo­
ło blade, wysokie otoczone wilgotnemi kędziorami 
długich jego ciemnoblond włosów.

Stara nieznajoma dozorczyni pielęgnująca go 
w słabości usnęła,— ojciec wyszedł do swego po­
koju, a Beata zajmowała się gospodarstwem do- 
mowem.

Wtem z cicha rozwarły się drzwi i po posadz­
ce zaszeleściły fałdy sukni jedwabnej; wsuwającej 
się do pokoju postaci kobiecej. „Umarł, mówili 

imi ludzie, — umierający!” szepnął głos boleścią 
stłumiony. I nad łóżkiem chorego pochyliła się 
delikatna smagła postać w ciemnej sukni jedwa- 
tmej; — miła woń wydobywająca się z ciemnych 
długich jej splotów, owionęła jego czoło, — dwa 
białe ramiona -rozpostarły się nad nim i wzrok 
pięknej, bladej dziewicy, badawczy i zalękniony, 
wpił się w wy blade rysy chorego.

Umarły, konający! powtórzyła raz jeszcze; 
o pozwol mi wyznać ci to o czem nikt nie wie, nikt 
nie śn i,—pozwól mi wyzuać ci to przy rozstaniu 
się z tobą: kocham cię! zawsze cię gorąco, z za­
pałem kochałam! tem goręcej, niewymowniej, im 
więcej mnie zdeptałeś, im więcej mnie odpycha­
łeś od siebie. Ach, raz przynajmniej, tak, jeden 
raz niech cię uściskam w swych objęciach, raz 
jeden niech przycisnę me usta do czoła twego!—i 
dwie gorące, różowe wargi’ dotknęły się wilgotne­
go czoła Gotarda, ciepłem tchnieniem owionąwszy 
jego lica.

Jakby z głębokiego snu zbudzony otworzył 
oczy i ujrzał nad sobą piękną, promieniejącą 
twarz, niby obcą, a jednak jakby zjawisko prze­
szłości...

— Felicjo! zawołał zrywając się z posłania 
zalękniony, z wzrokiem wytężonym, — czegóż tu 
chcesz?
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napadn ię ty  pod G dańskiem  przez polaków i sa- 
sów, o d p ły w a ;-d .  25  r. 1764 koronow any w W ar­
szawie S tan isław  A ugust Poniatow ski,- -d. 11 r. 
1769 B ierzyński Józef wydaje Drewiczowi K ra­
ków bez w y strza łu ;— d. 3 r. 1771 porw anie k ró ­
la w W arszaw ie;—d. 25 r. 1795 S tan isław  A ugust 
sk łada  koronę przez a k t abdykacyjny podpisany 
w G rodnie;— d. 3 r. 1799 (18B rum aire ) rozpędzenie 
rady  p ięciuset;— d. 25 29 r. 1812 przejście N a­
poleona l  przez B erezynę;— d. 1 r  1814 kongres 
w W iedniu;— d. 3 r. 1870 rozpoczęcie oblężenia 
B elfortu  przez Niemców po dowództwem jen. I re -  
skow a;—d. 5 r. 1870 um arł w W arszaw ie Ju ljan  
B&rtoszcwicz*

— Ju tro  w te a trz e  przedstaw ioną będzie ope­
ra  Ł u cja  z L am erm ooru, na dochód uiezam ożnych 
uczniów  tu te jszego  gim nazjum . Bilety na powyż­
sze przedstaw ien ie są  do nabycia: loże i k rzesła  
po rs. 1 kop. 52 i pół w kancelarji g im nazjum ;— 
k rzesła  po rs. 1 kop. 2 i pół u p. Peszke; —
krzesło  po kop. 77 i pół, i k. 52 i pół w redakcji
K aliszanina.

—  P rzez M agistra t m iasta  wym ierzone zosta­
ły  następu jące  kary : a) na dorożkarza S ta n is ła ­
wa R aszak, za n ieostrożną jazdę , siedmiodniowy 
areszt; — b) na p iekarza  Konicha, za sprzedaż 
chleba nie trzym ającego wagi, w ilości rs. 3; —  
c) na w łaściciela dom u 78 za n iestaw ienie się, 
mimo n ie jednokrotnego wezwania w biurze Magi­
s tra tu , w ilości kop. 75; —  d) na w łaścicieli d o ­
mów 173 i 176, za nieośw ietlanie wieczorem
sieni, po kop. 30; — e) na szynkarzy  Lewy i Nel- 
kena, za sprzedaż wódki w czasie nabożeństw a 
w dzień św iąteczny, i na Raszewskiego za niezam - 
knięcie szynku po godz. 12 w nocy, po rs. 1 k. 50.

— Słyszeliśm y, że p ro jek t domu komissowego 
z urządzeniem  posłańców m iejskich i wiejskich 
w naszej gubernfi uzyskał zatw ierdzenie w ładzy, 
i w krótce zapew ne w w ykonanie wprowadzouy zo­
stan ie .

— Jeżeli donosimy często o b łahostkach  cu 
dzoziem skich przybyłych do nas z zagran icy , tern 
więcej czujem y się być obow iązani donieść publicz­
ności o handlu  żelaza naszą społeczność obcho­
dzącym , a  założonym  niedaw uo w Kaliszu przy 
ulicy W arszaw skiej przez p. Bergem ann, płoccza- 
nina. D otychczas sta rozakonn i tylko upraw iali tę  
rolę, a gdy nadeszły ich św ięta, przez k ilka dni 
czasem  an i gwoździa nie m ożna było dostać. P. B. 
prow adzi handel na w ielką skalę, sprowadza, wy­
roby z pierw szorzędnych fabryk  europejskich, a 
sk ład  filigranow ych rewolwerów i pysznie w yro­

bionych belgijskich i francuzkich  dubeltów ek, m a­
szyn am erykańsk ich  do szycia i t. d., zasługuje 
ze wszech m iar na uznanie ogółu.

— P. W ięckowska z upow ażnienia w ładzy szkol­
nej, o tw orzyła w dom u p. D rehera, przy ulicy S u­
kienniczej, pensję żeńską, do k tó r e j  uczennice za ­
pisyw ane być mogą w Każdym czasie.

— O pera w łoska w niedzielę p rzedstaw i „L u­
natyczkę," we w torek „M artę,” w sobotę zaś, na 
benefis p. Caroselli „P o liek ta .”

— R ynsztoki w ykute na poprzek trotoarow  
służą obecnie za rezerw oary  b ło ta , a przechodzą­
ce kobiety znaglają  do schodzenia na środek  uli­
cy. Dziś bardzo to je s t n ieprzyjem ne, ale w zi­
mę, kiedy kałuże zam arzną, może się stać z po­
wodu ślizgawicy niebezpiecznem . W artoby  p rz e ­
to  tem u zaradzić i ścieki z domów inaczej u rzą ­
dzić. ,

— Lekkom yślność zdaje się niedorostków, wie­
czorem  d. 5 b. m., w yrządziła p. B ergem an kup­
cowi wyrobów żelaznych przy ulicy W arszawskiej, 
szkodę około rs. 7 5 ;— wybito bowiem w jego sk le­
pie kam ieniem , szybę frontow ą.

  W dniu 6 b. m., p rzeniósł się do wieczno­
ści Andrzej Zwieraycfci, w wieku la t 61, b 
nauczyciel szkoły elem entarnej w b. mieście B ru ­
dzewie, pow. T ureksk im .

Nie m ożna zap rzeczyć , iż fab ryka Olimpja 
s tra sz n ą  ryw alkę w fabryce Z biersk , a to P 
względem  k ap ita łu , stanow iącego bez wątpię _ 
czu łą  s tru n ę  ro ln ika; są  jednak  środki ID0°ą i4 
stosunek  ten  zrównoważyć, są  środk i mogąc.e. •*’  
podnieść do wysokości rzeczyw istej rywalizacji- 
to  obok  tak  w łasnej ja k  i rolnictw a korzyści.

Gzy zostaną uży te?  — P rzyszłość  okaże. — ’
—  (Nadesł.) —  P ozosta ła  w zupełnem  oS.ier^  

ceniu s io s tra  p o  śp. L ucjuszu W agner, P0SP‘®L 
wynurzyć serdec zną wdzięczność tym  wszysta ’ 
k tórzy  przyjęli udz ia ł w sm utnym  obrzędzie V 
grzebania zw łok śp. L ucju sza , a mianowicie s 
nownemu duchow ieństw u tak  św ieckiem u jak  i * 
konnem u; jak  rów nież zacnym  kolegom  zm ar«B j 
k tórzy  nie tylko w chorobie osładzali mu nie L  
dną chwilę, ale z całem  zaparciem  się, na 
snvch barkach  ponieśli jego szczą tk i na ®1<!J a. 
w iecznego spoczynku, i me szczędzili tr u d ó w  i 
chodu celem  uśw ietn ien ia tego sm utnego ° b lj ' | a. 
i tern sam em  p rzy n ie ś li m ożebną pociechę z° 
łem u sercu  nieszczęsnej, k tó re  do zgonu im 
nie zapom ni.— Joanna Wagner.

— (Nadesł.) =  P rzy  drodze bitej Kalisko-Ko- 
nińskiej pom iędzy Kaliszem  a Staw iszynem  na 
grun tach  wsi Russów spostrzegam y świeżo przez 
fabrykę cukru  „O lim pja" we wsi D zierzbinie z a ­
łożony sk ład  buraków . D otąd wszystkie trzy  c u ­
krownie zna jdu ją  się w okolicach Kalisza, nie po­
siadały  składów  zew nątrz  zabudow ań fabrycznych 
S k ład  ten  nie w ątpliw ie świadczy o w zrastającym  
u nas przem yśle cukrow nictw a. Pod innym  je 
szcze względem ma on swą ważność. Jako  za ło  
żony wśród okolicy odznaczającej się najodpowie­
dniejszą pod plan tację buraków  cukrow ych ziem ią 
w odległości 8 wiorst od fabryki cukru  „Z biersk ,” 
tern sam em  do tejże fabryki sta je  w pewnym sto 
pniu ryw alizacji. W prawdzie spotykam y w życiu 
p rzykłady , iż i dwie ryw alki w zgodzie i w se r­
decznej harm onji obok siebie postępują, w tym  
je d n ak  stosunku  przym ioty te  na zbyt w ątłej spo­
czyw ają podstaw ie, bo na podstaw ie in te resu , nie 
m ogą zatem  być trw ałe . N astępstw em  p rźy jaźn i 
fabryk  je s t koriiecznie s tra ta  ro ln ika, następstw em  
zaś, choć nie koniecznie n ieprzyjacielskich lecz o 
ziębionych stosunków , jego korzyść.

— Pożegnać się z tobą, G otardzie! szepnęła  i 
raz jeszcze o k ry ła  jego  czoło, lica i ręce zimne, 
bezsilnie na ko łdrze spoczyw ające, gorącem i po­
całunkam i.

P rzenikn iony  gorącą, n ieznaną rozkoszą, p rzy ­
p a trz y ł się jej.

— Jak żeś piękna, Felicjo!
W szystko  zdaw ało mu się w niej obcem, tylko 

słodk ie i drobne u sta  mu ją  przypom niały.
—  Czy o w szystkiem  wiesz, Felicjo, co się tu 

sta ło?  ona mnie opuściła , zw iodła, zapom niała , -  
ta  cicha jasnow łosa Viola, k tórąśm y obaj tyle k o ­
chali!

—  Cicho, cicho! —zaledwie w yszepnęła Felicja, 
pożerając go swym wzrokiem  pałającym .

— I ty, k tó rą  tak  często w nierozsądnej mo­
jej dum ie dziecinnej krzyw dziłem , przychodzisz 
dla pożegnania mnie, gdy ona cios śm iertelny  mi 
zadała!

Ram ionam i swemi o b ją ł szyję dziewicy; w p ie r­
siach jego w rzało uczucie m ięszane gorączki, ze­
msty i pożądania.

— Bądź zdrowa, Felicjo, wymówił z cicha -  
bądź zdrowa i przebacz mi! przez nią tak  młodo 
um ieram , muszę się w yrzec wszystkiego, opuścić 
w szystko co człowiekowi życie um ila; ta k , przez 
nią!...

Z aw rót go ogarnął; Felicja czu ła  ja k  tchnienia 
jego gasną, ja k  ram ię jego w ątłe  i ociężałe o p a ­
da z je j szyi, w idziała głowę jego bezsilnie osu­
w ającą się na poduszki.

— Nie um ieraj, G otardzie! ach, nie umieraj!, 
zaw o ła ła  z rozpaczą, nam iętnem i pocałunkam i 
okryw ając usta , tw arz i zw arte oczy jego. Lecź 
on tego już nie czuł.

— U m arł! zaw ołała  zryw ając z niego okrycie 
i p rzy k ład a jąc  rękę  do serca.

W szystko tu  było cicho...
W ówczas przeżegnaw szy p ierś i czoło jego, Fe 

lic ja  u k lęk ła  przy  łóżku i m odliła się głosem  łk a ­
n iam i poprzeryw anym . N areszcie w stą ła , — raz
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Porównywajcie sobie je s ień  do kogo tylko ^  
cie, a  ja  nie p rzestanę zawsze tw ierdzić, że ° n  ̂
pełn ie je s t  podobną do s ta re j panny. Począ^^ 
jesien i je s t to  s ta ra  panna, k tó ra  jeszcze nie 
p itu low ała i k tó ra  o sta tk am i piękności i .f. 
ści, ja k o  też i sz tucznem i środkam i chce w® -a, 
w poczciwych ludzi, że je s t  jeszcze w_ie«e u 
Nie jeden , szczególniej z m łodych daje sif 
uwieść, ale sta rzy  byw alcy poznają się z?r® #r- 
farbow anych lisach. Czetn dalej, to  i gorzej, 
szczków ani ukry jesz pod w arstw ą różu i bl“ ny. 
chum or coraz bardziej zm ienny i nie przyj cZ) 
Zupełnie ja k  w śro d k u  jesien i: to słońce, to ue 
to  pogoda, to  s ło ta . Czem dalej w las, te m d3Zy, 
cej drzew; uśm iech u s ta re j panny coraz ja. 
chum or nieznośny już i naw et nie kryje się ' ^  
ta  mi, każdy spostrzega, że zgrzybiałość tu* z ,#ie. 
k iem . W późnej jesieni słońce co raz  rzadzie j zl. 
ci, ulewa i b ło to  ciągłe i ju ż  każdy  widzi, ie 
ma — zgrzybiałość, niestety , n ieunikniona. 
nie jeden  woli poczciwą sta ru szkę  w wielkim ^

jeszcze sp o jrza ła  na niego i cicho ja k  w eszła od 
da liła  się znowu.

Na dworze zm rok zapadał.
W k o ry tarzu  u jrz a ła  zb liżającą się z świecą 

w ręku  B eatę. F elicja jed n ak  niedostrzeżona 
przez nią, p rzem knęła się ja k  cień ku drzwiom  
schodowym.

B eata  w eszła do pokoju chorego.
— Kto tu  był te raz?  zap y ta ła  się dozorującej 

kobiety.
Ta dopiero te raz  się ocknęła; spojrzaw szy na 

G otarda bladego, cichego i zimnego, sądz iła  że on 
je s t pogrążony w g łębok im  śnie letargicznym .

P rzyw ołano  ojca i połączonym  ich sta ran iom  za­
ledwie się udało  przyw rócić go do życia, lubo uie 
do przytom ności um ysłu. Myśli jego  bujały na 
sk rzyd łach  gorączkow ego obłędu, tak , że n ik t j e ­
go w yrazów  zrozum ieć nie był w stanie.

P rzez ca łe  dnie i tygodnie w idział ja k ą ś  k a r tę  
b ia łą  unoszącą się p rzed swym wzrokiem, na k tó ­
rej lite ram i krw aw em i wypisane były  dwa szpe­
tne, okropne wyrazy; to znów widział p iękną d z ie ­
wicę z czarnem i skrzydłam i motylowemi, k tó ra  
ucałowawszy go, zniknęła, i t. p.

P rzez c a łą  zim ę G otard  walczył między życiem 
a śm iercią. L ekarz  ja k  i ojciec z upragnieuiem  
wyglądali wiosny, oczekując od niej w yzdrow ienia 
dla chorego; ale zim a z swemi szarem i dniam i po- 
chm uruem i i zaw ierucham i przepędzona w łóżku 
boleści, zdaje się chorem u wiekiem.

Gdy nareszcie wiosna zsy łać poczęła swe św ie­
że, łagodne i woniejące zefiry do pokoju chorego, 
gdy śnieg topniejący na szczytach gór s ła ł  swe 
strum yki s reb rn e  w doliny, odżywiając budzącą 
się przyrodę, G otard  zaczą ł opuszczać łóżko i 
p rzechadzać się po domu i ogrodzie; ale owego 
m czucia zdrow ia, owej słodkiej rozkoszy wznowio­
nego życia, jeszcze uie doznał. B y ł znużony, 
blady i cierpiący; o pracy nie mogło być mowy, 
książki nierozpakow ane spoczywały jeszcze w ku ­
ferku; ani spojrzeć nie chciał na to  wszystko, co mu 
nauki przypom inało.

Korespondencja Kaliszanina.

Ojciec był dla niego niewym ownie dobry® sy9 
godnym; pow ziął od lek arza  wiadomość, ĝ 0pi 
skutkiem  nstężonej pracy um ysłowej, bość
fizycznym nieodpo w iadającej, zap ad ł na » 
piersiową. S iedząc razem  w w erandzie d 
rej w nętrza przez bezli stne jeszcze szczepy 0» 
słońce w ioseune s ła ło  swe ożywcze p ron,ie,,v0jDi- 
chorego, rozm a wiali z sobą o tw arcie jak  2 j 
Ojciec opowiad a ł  mu te raz , że Viola daw te, 
zaślubiona; bo coby wreszcie d alsze  zatajeń 
go pom ogło? j *y*

Rysy tw arzy  G o ta rd a  sku tk iem  choron) .ego, 
chudnienia szczególny p rzy b ra ły  wyraz; umy9 J t r  
o czem kolw iekbądź m yśla ł i cokolwiek i'*>b r’0bie> 
jęty był ciągle obrazem  w idzianym  w c vStk10 
który  p o p lą ta ł w nieokreślony zam ęt ws ' 
jego biedne znużone myśli. .a gin

N ieszczęsna m iłość tysiącem  korzeni wr° J0iiii*' 
w krew  i życie. W głuchem  i tęsknem  z® ścią, 
niu, p rze ję ty  n ieskończoną, rozpaczliw ą zazo bojjii 
nic nie w idział opróćz postaci Violi p*zJ 
obcego człow ieka. 0 ci°'

Kobiety zwykle częściej pocieszają się P ró- 
sach nieszczęśliwej miłoŚCi, wcześniej znaj' J 
w aow agę w duchu, aniżeli m ę sz c z y z n i;0® s*e 
z rozpaczy zaraz u m ierają , lub cierp*en z cly  
spokojnie o p łak u ją  i powoli przezw yciężaj^’ dyPie 
sem um ysł ich rozjaśnia się  naw et, żyjąc J 
wspom nieniam i. R ana  se rca  rzadko Poz° sL co W' 
leśną, rozw artą  i krw aw iącą przez ciąg  a gfób 
w ota kobiety; ona łzam i i kw iatam i 
swych nadziei, p ie lę g n u ją c  takowy jak  
z rezygnacją— bez goryczy, a przebaczają 
m iłość otacza uadto  głow ę tego au reo lą , 
zd ruzgo ta ł i zniszczył ca łe  je j życie. «

Serce mężczyzny d ługo  szarpane 1 rozK ^  30-
ne zaw ziętością i zazd ro śc ią ; on p r z y t łu m * *  o*1
bie ból zadanej mu rany , ale je j nie zag 0e- 
zapom ina, lecz nie p rze b acz a ; naw et w s .giact*- 
wej nam iętności, żąd ło  zosta je  mu w P

(Dalszy ciąg nastąp)



^  z b ia ły m  w łosem  i ta b a k ie rk ą  w rę k u  j a k  t a -  
4 Pozującą, a  n ie  zu o śu ą  s ta r ą  p an u ę , to  te ż  i 
/  °9*eku jem  z tę s k n o tą  k iedy  to  tęgo  m rozik , 

fe - i  śn ieg  i s a n n a  z a s tą p ią  b ło to  i zaw ie ru ch y  
kflSlenae‘ ^  Je ie *i k iedy  o czek iw aliśm y  z najw ię- 

• n iec ie rp liw o śc ią  zim y, a  z n ią  m rozów , tę -  
» ch m rozów , to  z pew nością  te ra z , k iedy  ch o le ra  

nas gościć zaczyna . A. tu  ja k  na  z łość  — je -  
ea nie ty lko  nie chce u s tąp ić , a le  je s t  w p ie rw ­
e j  fazie s ta ro -p a n ie ń sk ie g o  żyw ota , an i się je j 

,,.Ce s ta rzeć . P ogoda  p an u je  p ra w ie  tu ta j  p rz e -  
r lCzna> a i ch o le ra  tak że . O to je j s ta n  w edle u- 
2ę(l0Wych bu letynów : zach o ro w ało  w d. 26  pa- 

^ A r n ik a  ch rześc jan  U , iz ra e li ta  1, w o jskow ych  
’ w yzdrow iało : c h rze śc jan  3, iz rae litó w  2; —  

p ^ a rło : c h rz e śc ja n  4, iz ra e li ta  l ,  w o jskow ych  2. 
^ o s t a ło  ch o ry ch  cyw ilnych  6 41 , z tych  iz ra e li-  
'  w ojskow ych  19. O d d. 5 w rześn ia  zacho- 

v Wał°  osób cyw ilnych 2 4 2 , w ojskow ych  89; u m a r-  
°sób 106 (iz rae litó w  2 ) , w ojskow ych 29.

dow iecie m oże, że to  n ie  w iele. T ak , gdyby  się 
ło h 8® sko ń czy ło , co je s t  b a rd zo  w ątp liw em . M a- 

bowiem zn a jd z ie  się  m ias t w E u ro p ie  ta k  n ie- 
' Cz§śliwie położonych  pod w zględem  cbyg ien icz- 

ja k  W arszaw a . N ie sądźc ie  o tem  p ięknem  
o Ja k o w sk iem -P rzed tn ieśc iu , N ow ym -Sw iecie, S ask im  
o?r°Jz ie , Ł az ie n k a c h . To je d n a  s tro n a  m ed a lu , 
jb cec ie  poznać  d ru g ą , idźcie  n a  ta k ie  u liczk i jak : 

J.z>’w e-K oło , B rzozow a, K am ienne  S chodk i, B u- 
c J \Z a p ie c e k ,  O boźna, P iw na , P rz y ry n e k  i t. d. 
^bzie n a  c a j ej u ]iCy będzie  je d n a  s tu d n ia ; a  we 
to 2ysŁkich  dom ach  an i jed n eg o  podw órza. G dzie 
I .b o m y  tr z y , c z te ry  lub  pięcio p ię tro w e  o dw óch 
ta r trz ec*1 ok n ach , m ające  d u szn e  a c iem ne ko ry - 
jjj *e>. podobne do podziem i w ięz iennych . W  k a ­
ły 8} *z,febce  m ieszka  k ilk a  osób, a  n a  d o b itk ę , ca- 
bdi “ liey, to  je d e n  ry n sz to k , w ydający  z a -
r(J .zł  a tm o sfe rę , i gdz ie  św ieże p o w ie trze , to  ter- 

^o g n ita , w ca łem  zn aczen iu  tego  w y razu . T am  
Q .Pole popisów  d la  ch o le ry , tam  to  ona  w y b iera  
r^.lwięcej 0g a r  iu(j zje  g jną  0j  k ażd e j za-
bo*y‘. u y  ty fu su , czy cho le ry , ja k  m uchy —  g in ą  

bie m ogą nie g in ąć .

^ l e  co ta m ,  odw róćm y oczy od tego  sm u tn eg o  
doku i p o s łu ch a jm y  lep ie j sk o czn y ch  dźw ięków  

ni d o chodzących  naś z T ivoli. A m oże też  
,. e . wiecie co to  Tiwoli? J e s t  to  w łaśc iw ie  r e s ta u -  
Q.Cja i b a w a r ja  z n ieo b sze rn y m  og ró d k iem , a 

szernym j sa lonam i. W lecie b y w ają  w o g rodz ie  
j a4.t r a lpe p rzed s taw ien ia , a  w z im ie w sali „ P rz y -  
lj j a s k ie  w ieczory .” N a te  „w ieczo ry ” m oże p rzy jść  

den, k to  m a ty lk o  p o rząd n e  u b ra n ie  i 65  kop. 
Uj e®trć. L ecz  je że li chce się zabaw ić , to  n iech  
p j chodzi bpz k ilk u , a  lep iej k ilk u n a s tu  ru b li. — 
(one.c P iękna, k tó ra  tam  byw a, w cale n ie  je s t  p /a -  

i bez — k o lac ji nie ty lk o  n ie  chce z w a- 
ston ^ć, a le  n a  w as an i sp o jrzy . Do ja k ie g o  
go a }am  d o ch o d zą  rz e c z y , m ożecie się i z te - 
SQl po^ z i%ć m ia rę , że „ P rz e g lą d  T ygodn iow y ,” pi- 
albo ° le ° d z n ac z a ją c e  się  fa łszy w ą  p ru d e r ją , żąda 
zab z.u P®tncgo zam k n ięc ia  ty ch  w ieczorów , albo  

r®nienia p ub licznego  ich  o g ła sz a n ia .

&ze^C dos^  z n im i. —  D la W arszaw y  g o tu je  się 
c2yfeg zabaw . N a jp rz ó d  rozryw k i u m y sło w e—  od- 
hdteł ^ 0 zP0CZ4ł  już  j e  p. F a le ń sk i, m a jąc  p re - 
pr CJe 0 czu ły m  k o ch an k u  L au ry  P e tre re e . D alej, 
jej eżdża do uas o p e ra  w ło sk a , ju ż  og łoszono  
sig p®,SOnal i re p e r to a r .  M iędzy innem i z n a jd u je  
ga Uleg ra n a  je szcze  u n as o p e ra  T h o m as’a , Mi- 
Qej n/  ■ U p o m n ie n ia  o p e ry  w łosk ie j p rz e sz ło ro c z -  
ł e wnie te j co u w as ta m  gości), n ie  są  z b y t mi- 
tek dajby  te ra ź n ie jsz e j by ły  lepsze . —  Na o s ta -  
i a » C rzecz  n a jlep szą . P an  B e k k e r  d z ie r -
pr Ca sfy nnego  m osk iew sk iego  C h a te a u  de F le u re s , 
poceaosi .S'S do n as na  zim ę. P rz e d s ta w ie n ia  roz- 
po w lis to p ad z ie  co t. n. w T e a trz e  R ap-
fość a r ty s te k  je g o  w ym ien ia ją  ja k o  znakom i- 
r Ub p pai?n 8 E m m ę  B a rtz , k tó ra  b ie rze  ty lk o  1500  

1 m iesięcznej pensji.

Sp^.°b'e w aż m a się o tw o rzy ć  S z k o ła  m u zyczna , 
te  2*e w am  się , że  n ie  b ę d ą  zb y teczn y m i n iek tó - 
\y  yfry z n aszeg o  K o n se rw a to rju m  m uzycznego . 
UC r". 1871 by ło  uczn i 74, uczenn ic  14; w r . b. 
ba ‘8, uczenn ic  102. W y k ład a jący ch  25 . C hy-
m ie t^ t  * skończę  n a  cy frach . W y szed ł tu  „ P a -  
^  * m k te a tró w  W arszaw sk ich ,”  z k tó reg o  w idzi- 
ijj ’ że w r . 1871 p rzed s taw io n o  now ych sz tu k  
nje d*i i d ram a tó w ) 21  (ak tó w  54). Po  w odze­
ni . m ia ło  s z tu k  9. O gó lna  su m m a osób by ły ch  

t a t r z e  w 1871 r . w ynosi 3 2 6 ,5 2 1 .
Oskar Młot.
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KIUSPIN I KUMOSZKA.
(C risp ino  e C am are ).

Opera buffa 2 akiach. M uzyka braci Risi.
Osoby: Krispiu Taresso, szewc; Anetto jogo żona.— 

Hrabia ***.—Doktór A sdrubal.—Doktór M irombolano.— 
D októr Fabricio. — Kumoszka (śm ierć).—Bacsolo.— W ie­
śniacy i doktorzy.

Ikt I.

K risp in  T aresso  szew c p ra c u je  n a  je d n e j p o ło ­
wie sceny , a  w d ru g ie j m ieści się k a w ia rn ia , gd z ie  
z e b ra li  się d o k to rzy , m iędzy  k tó ry m i s ied z i, p iją c  
k aw ę  H ra b ia ; *** K risp iu  śp iew a p io sn k ę , w k tó ­
rej o p ow iada , że szew c je d e n  z o s ta ł  bogaczem ; 
w szyscy obecu i śm ie ją  się  z n iego  i u s i łu ją  z u a -  
g lić  go do m ilczen ia , a le  on  n ie  p rz e s ta je  śp ie ­
w ać. A n e tta  w chodzi m iędzy  do k to ró w  p ro p o n u ­
ją c  im n ap ró żu o  k u p ić  u niej k s iążk i, k tó re  ona  
sp rz e d a je . P oczem  podchodzi do sw ego m ęża  i 
mówi m u, że in te re s a  ich  id ą  b a rd zo  źle: że nie 
s p rz e d a ła  an i je d n e j k s iążk i. W tedy  K risp in  p ro ­
si żonę  pode jść  je sz c z e  raz  do m ężczyzn  s ie d z ą ­
cych w k a w ia rn i i b ła g a ć  ich, a b y  je j d a li k s ią ż ­
k i do  k op jow an ia , żeby  ty m  sposobem  m ogli c h o ­
ciaż  ja k iś  cza s  w yżyw ić się, a le  w szyscy o d m a­
w ia ją  je j .  J e d e n  ty lk o  D r. A sd ru b a l, k tó re m u  
A n o tto  podoba s ię , p ro p o n u je  je j p okochać  go.

K risp iu , w p rz y s tę p ie  z azd ro śc i, z a g ra ż a  m u. 
A sd ru b a l, k tó ry  je s t  w łaśc ic ie lem  dom u w k tó ry m  
m ieszk a  K risp in , będący  m u d łu ż n y  za  k ilk a  la t  
k om orne , u n o sząc  się za  pogróżki, p o leca  m u b ez ­
zw ło czn ie  opuścić  m ie szk an ie . A n e tto  b ła g a  go 
z aczek ać  je szcze  ja k iś  czas; a le  w szystko  d a r e ­
m nie, A sd ru b a l n ie  s łu c h a  je j  p ró śb  i p o n aw ia  
swój ro z k a z ; w szyscy obecn i p o d z ie la ją  je g o  z d a ­
n ie  i n a p ie ra ją  K risp in a , ż ą d a ją c  opuścić  k w a te rę .

K risp in  z ro zp aczo n y  b ieg n ie  n a  w ieś i p o s ta n a ­
w ia u m rzeć , a le  bo jąc  się  śm ie rc i, w y n a jd u je  n a j­
lż e jszą . S p o s trz e g ł s tu d n ię  i d ecy d u je  rzu c ić  się 
w n ią . W chw ili k iedy  z a b ie ra  s ię  w y k o n ać  swoj 
z a m ia r , ze s tu d n i w ychodzi śm ie rć  w p o s ta c i k o ­
b ie ty  i p y ta  się o p rzy czy n ę , d la  k tó re j chce się  
z ab ić . O n opow iada  je j sw o ją  h is to r ję . W tedy  
śm ie rć  ob iecu je  p rz y jść  m u  w pom oc i z rob ić  go 
bo g a ty m , a le  ty lk o  pod ty m  w aru n k iem , je że li on 
w ykona w szy stk ie  je j ż ąd an ia . K risp in  u ra d o w a ­
ny sw o jem  szczęściem  pyca się  o irnie sw ej d o ­
b ro d z ie jk i, ta  odpow iada, że j ą  n a z y w a ją  K um o­
sz k ą . O n a  p ro s i K risp in a  p o rzu c ić  sw oje rz e ­
m iosło  i z ro b ić  się  d o k to rem . K risp in  n ie  m oże 
z ro zu m ieć  ja k  o n  b ęd z ie  u z d ra w ia ć  ch o ry ch , n ie  
m ając  po jęc ia  o m edycyn ie : a le  K um oszka  pow ia­
d a  m u, że on m oże ja k ie  chce p isać  re c e p ty , a  
w szy stk ie  b ęd ą  u zd raw iać , je ż e li je j n ie  b ęd z ie  
w p o k o ju  chorego , je że li zaś  o n a  będzie  to  żad n e  
ś ro d k i nie pom ogą. P rz e d  zn ik n ięc iem  K u m o szk a  
d a je  K risp in iem u  sak iew k ę  p e łn ą  z ło ta , d la  z a ­
p ła c e n ia  je g o  d ługów . K risp in  z a ra z  b iegn ie  z n a ­
leźć sw o ją  żonę, k tó ra  go ta k ż e  s z u k a ła , i sp o ­
ty k a ją  się. K risp in  po k azu je  je j  sak iew k ę  ze  z ło ­
tem  i pow iada , że  m u to  K u m o szk a  p o d a ro w a ła ; 
A n e tto  m yśląc , że m ąż m a k o ch an k ę , w z a z d ro ­
ści pow iada m u; że je ż e li on  b ęd z ie  m ia ł k u m o ­
szk ę , to  ona zn a jd z ie  sob ie  k u m a . K risp in  op o ­
w iad a  je j  c a łe  z d a rz e n ie  p rzy  s tu d n i, u p o m n ie ­
n ie  K um oszk i i j a k  ta  d a ła  m u p ien iąd ze . M a ł­
żonkow ie g o d zą  się w p rz y ja ź n i u rad o w an i id ą  
do dom u.

A k t l i .

A n e tto  bo g a to  p rz y s tro jo n a  sp ace ru je  p rz e d  
sw oim  dom em , n a  k tó ry m  pow ieszony je s t  a d re s  
zn ak o m iteg o  d o k to ra  K risp in a  T o resso . D o k to rzy  
M irobolano , F ab ricy  i A sd ru b a l śm ie ją  się  p rz e ­
czy ta w szy  te n  n ap is . W chodzi K risp in  i sp ie ra ­
ją c  się  z n im i, dow odzi im , iż m oże u leczyć  k a ż ­
d ą  ch o ro b ę . A k ied y  d o k to rz y  za  ta k o w e  p rz e ­
c h w a łk i ch cą  bić K risp ina , z ja w ia  się  K um oszko  
i o b ra n ia  go.

P o d czas  teg o  w chodzi H ra b ia  i  w zyw a d o k to ­
rów  d la  ra to w a n ia  w ieśn iaka , k tó ry  s p a d ł z w y­
sokośc i i  k tó re g o  u m ie ra jąceg o  w n o szą  n a  n o ­
szach . W szyscy trz e j d o k to rz y  odm ów ili leczen ia , 
zdecydow aw szy , że ten  cz ło w iek  m usi um rzeć . 
K risp in  p rzek o n aw szy  się, że n ie  n n a  K um oszk i, 
ż ą d a  z a m ia s t le k a rs tw , k ie łb a sę , ch le b a  i w ina.

W szyscy  śm ie ją  się z n iego i o b iecu ją  go zb ić  j e ­
żeli w ieśn iak  n ie  w yzdrow ieje . W ieśn iak  o c k n ą ł 
się i p o m a łu  w sta je  z noszy. W szyscy  oprócz 
d o k to ró w , u z n a ją  się  do K risp in a  i w ynoszą  go 
z try u m fem . D o k to rzy  w p ad a ją  w s tra sz liw y  
gn iew .

Akt III.

D o k tó r  M irom bolano  s ied z i w sw ej a p tec zce  i 
n a rz e k a , że od chw ili k iedy  K risp in  z a c z ą ł leczyć 
i on  i to w a rz y sz e  je g o  u tra c il i  p ra k ty k ę . W ch o ­
dzi K risp in  i p rz e p isu je  lek a rs tw o  ch o rem u , k tó ­
ry  p o p rzed n io  u d a w a ł się do M irom bo lana . Z a ­
c z y n a ją  się k łu c ić , ta k ż e  i D r. F ab ric io , k tó ry  
w chodzi, n ie  m oże ich pogodzić .

D o k tó r  K risp in  w y je c h a ł z W enecji do eh o re - 
go do d ru g ieg o  m ias ta , A n e tto  w ydaje  u cz tę  sw o­
im  p rzy jac io ło m  i śp iew a lu d o w ą  w en eck ą  śp iew ­
kę. P rz y  k o ń cu  te j śp iew k i w chodzi K risp in , w y­
p ę d z a  w szy stk ich  gości i p rz e w ra c a  s tó ł ze  w szy- 
s tk ie m  co n a  nim  zn a jd o w a ło  się. C hce bić żo ­
nę, a le  ta  u c iek a  do d ru g ieg o  p o ko ju  i zam y k a  
s ię . K risp in  chce w y łam ać  d rzw i i sp o ty k a  się 
z K um oszką . K risp in  w y p ęd za  ją ,  m ów iąc, iż 
ju ż  je j n ie  p o trz e b u je , ta  go  re f lek tu je , lecz  to  
n ic  n ie  pom aga. W ted y  K u m o szk a  chcąc  dać mu 
n au k ę , u d o w ad n ia  m u, że  je s t  śm ie rc ią , te n  lęk a  
s ię  i p a d a  o m d la ły . N a te n  h a ła s  w p ad a  A n e tto  
i p rzy jac ie le , i u s i łu ją  ocucić  K risp in a ; pow oli 
p rzy ch o d z i do p rzy to m n o śc i i p rz y s ię g a  n igdy  n ie  
k rzy w d z ić  żony  i je j p rz y ja c ió ł .

Przegląd polityczny.

Z oko liczności now ych d e m o n s tra c ji ro ja lis to w - 
sk ich  w B o rd eau x , „ J o u rn a l d es  D ćb a ts”  żeby  do­
sad n ie  o k azać  ja k  n ied o rzeczn em i są  te  z ry w an ia  
s ię  m o n arch istó w  p rzec iw  u sp o so b ien io m  p rzew a­
żnej w iększości fran cu zk ieg o  n a ro d u , s ta w ia  za 
p rz y k ła d  ro z tro p n e  p o s tęp o w an ie  p. B ism arck  
w zględem  ju n k ró w  b e rliń sk ie j Izb y  w yższej. D z ien ­
n ik  p a ry z k i ta k  pisze:

„ Je d n y m  z g łów nych  obow iązków  m ęża s ta n u , 
i g łów nym  żyw io łem  jego  siły , je s t  ś led zen ie  ru c h u  
ogólnego  o p in ji p u b liczn e j, poznaw an ie  z k tó re j 
s tro n y  są  d ążen ia  k ra ju , sto sow an ie  się  do je g o  
p o trz e b , sp e łn ia n ie  życzeń  i w ym agań  sw ojego 
c za su .

P a trz m y  co się w te j w łaśn ie  chw ili d z ie je  
w P ru sa c h  m iędzy Iz b ą  Panów  i rz ą d e m  p ru sk im . 
W  ro k u  zesz łym  rz ą d  p rz e p ro w a d z ił w Izb ie  p o se l­
sk ie j, a  w ty m  ro k u  p rz e d s ta w ił w Izb ie  w yższej 
p ro je k t p raw a , k tó ry  codz ienn ie  zm ien ia  o rg an izac ję  
p ow iatow ą, i k tó re g o  ogó lnym  p rzed m io tem  je s t  
o s ła b ie n ie  w ład y  i w pływ u w łaśc ic ie li w ielk ich  
p o siad ło śc i w a d m in is tra c ji pow iatow ej. Iz b a  P a ­
nów sąd z i, że ta  re fo rm a  n ie u c h ro n n ie  u to ru je  d ro ­
g ę  rew o luc ji, a  to  uczucie  je s t  ta k  ogó lne  m iędzy 
je j c z ło n k a m i, że  p ro je k to w a n e  p raw o  o d rz u c iła  
145 g ło sam i przeciw  18. N ie ro zw odząc  się  je d u a k  
nad  tem  s ta rc ie m , ja k  n a te r a z  zw rócim y ty lk o  u w a­
gę n a  p o stęp o w an ie  k sięc ia  B ism arck . P o w iad a ją , 
że  osobiście  m a on m ało  sy m p a tji d la  re fo rm y  
w m ow ie b ęd ące j, i że  w duchu  sąd z i o n iej to  sam o 
p raw ie  co i w iększość Iz b y cP anów . Ze sp ra w ą  t ą  
a to li p o s tęp u jo  ja k  ze w szystk iem i innem i, ja k o  
m ąż s ta n u , n ie  zaś  ja k o  cz ło n e k  s tro n n ic tw a . D o j­
rza le  i ch łodno  zb ad aw szy  o p in ję  p u b liczną , p o zn a ł, 
a  co w ażn ie jsza , z ro zu m ia ł, że o  re fo rm ę  a d m in i­
s tra c ji  pow iatow ej żywo się  up o m in a  w iększość 
k ra ju ,  i że te n  ru c h  ludow y je s t  n iep rz e p a rty m . 
W iern y  sw ojej zw y k łe j ta k ty c e , z a m ia s t się tem u  
ruchow i sp rzec iw iać , n a d a je  m u sam  k ie ru n e k , 
i p ły n ie  z p rą d e m  k tó ry b y  go z g n ió t ł je ś lib y  m u 
o p ó r s ta w ia ł. R ad z i n ie  rad z i, m usim y p o ch w alić  
z ręczn eg o  k a n c le rz a , k tó ry  w r . 1867 , gdy  ro z - 
s trz ą sa n o  pew ne re fo rm y  k o n s ty tu c y jn e j pow iedzia ł: 
„ W ie lk i rz ą d  n ie  m oże rz ą d z ić  w e d łu g  p ro g ra m u  
teg o  lub  ow ego s tro n n ic tw a ; pow in ien  ocen ić  s iłę  
każdego , i po tem  zb a d a n iu  w ybrać  s to so w n ą  d ro g ę  
p o stęp o w an ia . Je ś lib y m  n ie  b y ł m in is trem , k to  
wie czy w te j chw ili n ie  z a s ia d a łb y m  w sz e reg ach  
opozycji.”

T a k  to  en e rg ic z n ie  k a n c le rz  p o p ie ra  re fo rm y , 
k tó re  m oże w d u ch u  w s trę t w n im 'o so b is ty  budzą. 
B a d a ł z u w ag ą  o p in ję  p u b lic z n ą , i z ro zu m ia ł, iż 
tr z e b a  iść  z n ią , n iek ied y  n a w e t j ą  w yprzedzać , a 
n igdy  p rzeciw  n iej n ie  w alczyć. P rz y k ła d  ten 
w p raw d zie  d a je  nam  n iep rzy jac ie l; w arto  je d n a k  go 
n aślad o w ać , i c h ę tn ie  za lecam y  go tym , co u p a rc ie  
c z e p ia ją c  się  in s ty tu c ji sp rzeczn y ch  z p o trz e b a m i
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chwilli obecnej, w szczynają przeciw  opinji publicz­
nej walkę bez nadziei, w której nie wiadomo co 
bardziej podziwiać, czy ich szczerą odw agę lub też 
naiw ne z łu d zen ia .” (G. P.)

—  (Nadesł. ) — Kiedy podobało się Bogu w wy­
rokach  Swych niepojętem u, do tknąć podupadłą ro ­
dzinę, strasznym , trudnym  do omówienia, trudnym  
do opisania ciosem, Tobie, szanow ny doktorze Ko­
stecki, k tó ry  powodowany Szczytnem uczuciem lu d z­
kości, raczysz udzielać pomocy lekarskiej n ieszczę­
śliwemu dziecku memu, a zarazem  wlewasz chrze- 
śc jańską pociechę w serca  zrozpaczonego ro d ze ń ­
stw a, sk ładam  najserdeczniejsze podziękow anie.

Sołdraczyński.

— (Nadesł. )— Szanowny rodaktorze! Racz z ł a ­
ski swojej przyjąć do K aliszauiua wiadomość o 
biednym  ex-nauczycielu, który w wielkiej nędzy 
dziś zostaje. O barczony wiekiem, k aleka na no­
gę, do żadnej pracy nie zdatny, dziś leży w łóż­
ku  z nędzy i g łodu spuchnięty. N iepodobieństwem , 
żeby szanowni jego koledzy za 16 la t jego pracy 
w rządow ej służbie, dozwolili mu pod bokiem swo­
im um ierać z głodu. Z asługu je ten  nieszczęśliwy 
na litość każdego poczciwego człow ieka, i każdy 
co się czuje godnym  nieść pomoc praw dziw ie nie­
szczęśliwemu, niech zajdzie na Przedm ieście C za­
szki i poszuka nauczyciela Rendow skiego, w domu 
G rybskiego, na górze, po lewej stron ie , a u dz ie­
lonym jem u  groszem  na chleb, nie dozwoli g ło ­
d n ą  um ierać śm iercią, z żoną również chorow itą 
i drobnem i dziećm i.— Dąbrów...

O g ł o s z e n ia .

Mścisław Ostrowski
w Kole.

Przy mojej fabryce m achin i narzędzi rolniczych 
będzie z dniem 1 listopada r. b., tam że czynną

LEJNIA ŻELAZA,
a to z najlepszego angielskiego surowca.

Z ak ład  mój dołoży najusilniejszych s ta ra ń , aże­
by przy um iarkow anych cenach każdy obstalunek 
dobrze i w możliwie najkró tszym  czasie wykonać.

(435-8-4)

Zawiadam iam  Szanow nych Rodziców, iż

lekcje gimnastyki
w ksz ta łc ie  zabaw dla dzieci od la t 4 do 8, od 
1-go lis topada odbyw ać się będą w sali. P rzed  
południem  od godz. 10 do 12 i od 2 do 4  po 
południu . (468— 3-3)

B r o n i s ł a w  S z c z e p a n k i e w i c z .

Na probostw ie P am ięcinie znajduje się 
do nabycia z wolnej ręki B ib ljo teka po 
większej części treśc i h istorycznej w ję ­

zyku polskim, francuzkim  i niemiebkim, sk ła d a ją ­
ca się w ogóle z dzie ł 90-ciu czyli tomów 190, 

i. W ykaz w szystkich dz ie ł je s t do p rze jrzen ia  w ka- 
j  żdej chwili albo na miejscu lub w księgarniach 
kalisk ich  W -go H u rtig a  i W -go G rabow skiego.

(455— 4 4)

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
JVś 6824.—  Podaje do publicznej wiadomości, że 

dn ia 14 (26) listopada r. b., o godzinie II  z ra ­
na, w biurze tegoż M ag istra tu  odbędzie się g ło ­
śna (in plus) licytacja od zniżonej o */t  część ce­
ny licytacyjnej, a mianowicie: 1) ua w ydzierżaw ie­
nie m ieszkania w domu strażow ym  przy rogatce 
W arszaw skiej, od summy rs. 56 kop. 25 roeznio; 
2) na wydzierżawienie 40 sklepów chlebowych, za 
każdy sklep rocznie od summy rs. 14, na czas od 
1 stycznia 1873 r. do dn ia tegoż 1876 r. W a­
runki licytacyjne m ogą być p rze jrzane  codziennie 
w M agistracie.
P rezydent, Przedpełski.— R adny, Tański.

(477-3-2)

Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.
P odaje do publicznej wiadomości że w dniu 14 

(26 L istopada) r. b. o godzinie 11 z ran a  o dbę­
dzie się w B iurze tegoż M agistratu  g łośna (in- 
plus) licy tacja na wydzierżawienie dochodów pro- 
pinacyinych we wsi Tyniec na czas od 1 S tyczn ia  
1873 r. do tegoż dnia 1876 r. od summ y rocznej 
rs. 618.

P rzystępujący  do licytacji obowiązany złożyć 
Vadium w illości rs. 61 kop. 80. W arunkj licy­
tacyjne mogą być przeglądane codziennie w Ma­
g istracie .

Kalisz dn ia 12 (24) P aździern ika  1872 r.
P rezydent, Przedpełski.— Radny, Szulakiewicz.

(4 6 9 -3 -3 1

P renum eraty  po cenie nazna- 
'czone  na Album i pam iątk i J u b i­
leuszowe Mik. K opernika, A ugu­

s ta  W ilkońskiego Ram oty i R am otki, D zieła Ko- 
źraiena B rodzińskiego, Józefa Korzeniowskiego, 
I. J . Kraszewskiego, Ignacego Chodźkę, Encyklo- 
pedje O rgelbranda i U ngra, biblja Dorego, —  i 
wszelkie inne prenum eraty  na dzieła, pism a pe- 
rjodyczne i gazety codzienne w k ra ju  i zagran icą 
w ydaw ane przyjm uje K sięgarnia i sk ład  nu t m u ­
zycznych J . Mittwoch w Kaliszu.

Tam że szkice Towarzystwa zachęty  sz tuk  pię­
knych w arszaw skiego i krakow skiego są  do n a­
bycia. ( 4 7 4 -3 - 2 )

Zaw iadam ia Szanow ną publiczność 
iż z dn ia 1-go L istopada rozpoczy­
nam nowy ku rs l e k c y j  T a ń ­

c ó w  S a l o n o w y c h ,  bliższą wiadomość po- 
wziąść m ożna w mojem m ieszkaniu przy ulicy S u­
kienniczej w domu p. D re jer.

B r o n i s ł a w  S z c z e p a n k i e w i c z .
( 4 6 7 - 3 - 3 )

Podaje się do publicznej wia­
domości, iż po śp. L ucjuszu W a-J 
gner pozostałe przedm iota, sąS 
do sp rzedan ia  z wolnej ręki, a

mianowicie: księgi naukow o-relig ijne w różnych J§'
zykach; n o t y  tak  na fo rtep jan  ja k  na wiolo11' 
czelę, oraz nóty do śpiewu, a zarazem  instruineD" 
ta  m uzyczne za p rzystępną cenę, jako to : 
p jan  o 6-ciu oktaw ach, dwie wiolonczele, jedn® 
z nich wyrobu Am ati, a d ru g a  R ugeri; dwie » ' 
tówki i pięć skrzypiec. Życzący takow e nabyt< 
zechce się zgłosić do pozostałej siostry  niebosz­
czyka Joanny W agner, zam ieszkałej w domu P- 
G erne 6, obok m ostu żelaznego, idąc ko przed­
mieściu Chm ielnik. (481)

W sadzie dom inium  Z ł o t n i k !  1W l e l k l ®  P0' 
łożonych między K aliszem  a Staw iszynem , są 
sp rzedan ia w rozm aitych i to wyborowych gatuu 

kach, cz tero le tn ie

szczepy Tereśni,
S ztuka po 30 kopiejek. (452— 3-3)

K am ienicę moją daw niej ś. p. Eisehu°'_ 
fjjU f wej na przedm ieściu  w rocław skiem  wttr ^ 0 

liszu pod N r. 509 za brow arem  W-g 
W eigta nad rzeką  położoną, m am  zam iar sP/zże
d a ć , - d l a  tego uprzedzam  łask aw ą publiczność,
o bliższych w iadom ościach dowiedzieć się mozu 
w niedzielę dnia 10 listopada u niżej podpisaueg 
w łaściciela w tym że domu. W .  B e im ® * * M 

W łaściciel fabryki w W rocław iu 
(482) T aschen-S trasse  N r. 24.

Niżej podpisana otworzywszy 
strojów  i ubiorów dam skich, w domu 
ressy Sachs przy ulicy M arjańskiej P 

, Nr. 94, p rzy jm ując przytem  szycie bielizny 1 
' wiecczyzny, ma zaszczyt polecić się łaska"'.' 
względom JW . i W W. pań m iasta  K alisza i oko 

(483) T i a r  j a  Ł o p a c l ń s k * *

W dobrach I a i b i e c  mil 4 od M iasta G uber­
njalnego P iotrkow a mil 1 V» od m iasta  B e łch ato ­

wa, mil 3% od rzek i spław nej W arty  je s t

25,000 sztuk sosien
do wyboru na 60-ciu w łókach p rzestrzen i lasu 
d o  s p r z e d a n i a ;  wiadomość bliższa u w łaści­
cielki tychże dóbr lub u borowego W incentego 
Goszyńskiego na miejscu. (471— 3-3)

j f l ł y n  n o w y  do tego 93 m órg bo ­
ru , 25  m órg g ru n tu  i 15 m órg łąk , je s t 
zaraz do sprzedania . W iadom ość pod 
M. M. w W ieruszowie, po st-restan d o .

(484)

Niżej podpisany podaje do pub licznej 
wiadomości, że p o w ó z  z  f o r d e -  
k l e m  i siedzeniem  tylnem  dla lokaja, 

m ało używany, je s t do sprzedania, i każdego c z a ­
su m ożna go obejrzeć u w łaściciela domu Nr. 77. 

( 4 7 6 - 3 - 2 )  B a f a ł  B o s e n .

W dominium Wilczyce pod W artą  są 
do sprzedania każdego czasu t r y k i  
wyborowej rasy , — ceny stosunkow o 

um iarkow ane.— Tam że znajduje się do sp rzedan ia 
Stadnik dw u-letni czystej rassy  holendersk ie j. 

( 4 8 0 - 2 - 1 )

P r n n i n o p i o  W m ajętności D obra, 
J -  -*• O j  je s t  do w ydzierżaw ie­
nia na rok jeden od 1 stycznia 1873 r. Osoby 
reflektujące zgłosić się mogą do dnia 2 g rudn ia  
r. b., w hotelu Berlińskim  w K aliszu do w łaści­
ciela tychże dóbr. (477-3-2)

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 5  listopada 1872 r.

Monety I papiery.

Pół-Im perjały ro s sy js k ie .....................
Obligi skarbowe . . . .  . . .
Listy zast. 3 okresu serji I. za rsr. 100 

„ „ „ serji II. „ 100
„ „ nowe 5%  z r. 1869. . .

Obligi Towarzystw a Kred. Ziemsk. . 
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . .
Bilety- Banku Cesarstwa z roku 1860 
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864

” ’ ,  ” 1866 Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt.
„ „ „ W arsz.-Bydgoskiej .
„ Głów. Tow. Hos. Dróg Ż elaz..
„ Drogi Żelaz. W arsz.-Terespol.

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiśj
Akcje Kolei Żel. Fabrycz.-Łodzkiśj .
50/ o Listy Zastawne Rossyjskie . .

W artośś kup. od L. Z. starych k. 141 J 
„ „ „ now ych,, 184}1

Likwidac. „ 111 J

żądano! ,
Ruble i k o p i^ ’

W e U g 1 e.
Berlin: W eksel 100 talarow y 2 m.
Londyn: 1 funt szterling 3 m.
Paryż: 300 franków 10 dn. . . . 
Wiedeń: 150 florenów 2 m. . . 
Moskwa: 100 rsr. 1 m
Petersburg: 100 rsr. krótki

1 .. .. -  3'ffi.

12 1108 
31 t 7
10 I 
9O j

Dnia 1-go i 8-go listopada.

Termometri

W czoraj. 
Dziś . .

Ciepła 
z rana

CiefJ'
DOłO'w p01

12
13

ud-

B a r o m e t r

D z T " ^  P°*oda-

R ed ak to r, J .  f a ń s k i .  —  W d ru k a rn i W ydawcy, W. H indem itha . — Za pozwoleniem cenzury  m iejscowej rządow ej.


